
Lwów. Sobota dnia 24. Maja 1873.

KALENDARZYK
(M aj )

18. Szczęsnego.
F ałsz — zła wiara — to cnoty — 

Dziennika Polskiego. (Gaz. Nar.)
19. Iwona.

Wiecznie wichrzyć — to czynność 
Jancia ulubiona. (Dz. Pol.)

20. Bernarda.
Odpowiedzią na kłam stwa Dzien

nika jest — wzgarda. (Gaz. Nar.)

21. Heleny.
Gazeta ma spryt lisa a dzikość 

hyeny. (Dz. Polski.)

DZIENNIKARSKI.

22. Wniebowstąpienie.
Ma Dziennik u koszernych wielkie 

powodzenie. (Gaz. Nar.)

23. Dezyderjnsza.
W„ Gazecie siedzi czarna jak 

atrament dusza. (Dz. Pol.)

24. Joanny wdowy.
Daj dziennikowi pejsy — będzie 

iyd gotowy. (Gaz. Nar.)

PISMO B AT YRYCZNO - POLITYCZNE.
W ychodzi w  każdą so b o tę . P rzed p ła ta  ca łoroczna  z  przesy łk ą  pocztow ą  A  O  *łr., pó łroczn i»  z łr ., ćw ierćro czn ie  3  zł. 5 0  ct W  w ielk iem  
k s ię z tw ie  P o zn a ń sk iem  * 7  ta larów . — W e F rancji, Szw ajcarji i W ło szech  ca ło ro czn ie  2 1  fran k ów . —  W e L w ow io ca ło roczn ie  l O  *łr. —  
N um er pojed yn czy  kosztu je  2 0  c t. —  P renum erow ać m ożna w e  w szy stk ich  księgarn iach . —  R eklam acje n ie  op łacają  s ię ;  lis ty  przyjm uję się

ty lk o  o p łacon e . —  In sera ty  przyjm uje redtfkąja i a jencja  d z ien n ik ó w  A  P ią tk o w sk ieg o .

Adres: H e d n . l t o j a  S z o i u t k a ,  n l l o a  B o b l e a k l e g o  n r .  3 0 6  n a  I .  p i ę t r m e .

Stało się! Wybuchł wreszcie „krach“ ! 
Już się wali łotrów sztuczny gmach! 
Już się walą fortuny gliniane,
Z łez i potu biednych uzbierane!
Jakaś rota mściwych ciemnych duchów 
Goni zbójców z sybaryckich puchów, 
Straszne wrota nędzy im otwiera,
I przestrachu krzyk z ich ust wydziera: 

Aj w aj, ach !
Co za „krach“ !

Sprawiedliwy dosięga was cios,
Sami sobie przypiszcie swój los!
W y, oszustwem żyjący próżniacy,
W y, co wzgardą mierzycie trud pracy , 
W y, co zwiecie spekulacją zdzierstwo, 
Wy, co cnotą robicie szyderstwo,
Nikt nie poda wam pomocnej rę k i, 
Każdy śmiechem przyjmie wasze jęki:

Aj w aj, ach !
Co za .k rach“ !

■F FvAf W-
Co? Pomocy nikt wam niechce dać?
Gdzie tam! Patrzcie, już możecie wstać!
W wartość waszą polityka wierzy,
Bo się boi upaść bez szalbierzy!
Praca ludu haracz wam zapłaci,
By z was każdy znów miał to , co traci!
Wszak na papier gałganów wystarczy!
Bierzcie — i niech nikt z was już nie liarczy : 

Aj w aj, ach !
Co za „krach„“ !

Blagą stoi nowożytny świat!
Więc się śmiejcie z poniesionych strat!
Nowa gratka przyjdzie lada chwila,
Bo dziś władza przed wami się schyla,
I dopóki narody na smyczy,
To aż na śmierć nikt was nie zadwiczy!
Co tam państwo ! czy padnie, czy wzrośnie ! 
D z i ś  jest wasze — więc krzyczcie radośnie:

Aj waj, ach!
Minął „krach!“
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WIELMOŻNY „KALASANTY,“
h irb u  „D obryuos.“

Dla odmiany zabiera się do nas i Prusactwo. Najobrzydliw
szy ten z naszych wrogów siedział dotąd pozornie cicho i gnębił 
jakimś tam systematem filozoficzno-spekulacyjnym. Dziś porósłszy 
w pierze pokazuje pazury, a zaczyna od teg o , źe zaprowadza 
język niemiecki w szkołach.

Daremny zapęd, panie Brandeburgczyku. Nie tacy nas już je 
dli, a zjeść nie mogli.

Postawimy przeciw Tobie nienawiść wrodzoną i pogardę, a 
uzbroiwszy się w wiarę, przetrwamy burzę; przejdzie nad naszy
mi głowami, jak tyle innych.

Kombinując, przychodzi mi myśl, źe może to i dobrze, że 
nam się Niemcy od czasu do czasu przypominają.

Ukołysali nas, (a nas łatwo ukołysać) jakiemiś drobnemi wzglę
dami, a z drugiej strony zastraszyli swoją świeżą potęgą — i kto 
wie, czyby się nie znalazł jaki frant, któryby kazał nam szukać 
u nich zbawienia.

Wszak znamy ową piosnkę:
„Niemcy widzą wroga w Moskwie. Niemcy potrzebują Polski 

jako przedmurze od Moskwy. Niemcy rozumieją swój interes, i 
muszą myśleć o odbudowaniu państwa Polskiego choćby w minia
turze, itd. in dulce infinitum.“

Aż tu naraz owi Niemcy wydają zakaz uczenia po polsku, i 
owa słodka piosnka przemienia się od razu w gorżką prawdę:

„Polska miała i ma w Niemcu najcięższego bo najmądrzejszego 
wroga.“

Tego dogmatu nikt nie obali, i Niemcy sami nad podtrzy
maniem jego pracują.

Dla tego konkluduję tom, że owa uchwała parlamentu pru
skiego o języku niemieckim w szkołach poznańskich, jest wska
zówką opatrzności; Opatrzność woła: „nie dajcie się obałamucić 
chwilową słodyczą wrogów, nie wierzcie w ich liberalne programy, 
nie zginajcie przedwcześnie karku do dziękczynnych ukłonów, bo 
natura nieprzyjaciół'waszych, jest naturą lisami wilka razem.“ Dixi.

Abecadło icielkie i mate
<lo czytania  i nauki «lia d o ro s ły ch  dzieci przy za b a w ie  

w  polityczni! ciuciubabkę.
(Ciąsf dalszy).

J C ś w ó w  ma swą radę miejską i swego Michała;
Nie każdemu się taka figura udała.

l i l i a  wabi czystością i wonią napawa;
Pełtwią rządzą odmienne przyrodzone prawa.

3 Ł u c ję  śpiewa jak słowik pani Jakowicka;
Gajstinger była milszą dla Szmula i Icka.

ła tw ie j  mętnych receuzyj skreślić sto tysięcy,
Niż jeden taki dram at, jak jest Cola Rienzi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

L w o w s k i  p o l i t y k .

— Hm ! nasz burmistrz został ministrem. To ma swoje zna
czenie. Minister, wielki pan znaczy 9 0 ; cesarski urzędnik, znaczy 
25; trzymać z żydami znaczy 7. Ot i terno gotowe.

F  E  J  L .  E  T  O  N .

Boamy-Mlaiala narHeomoneJ.

Pod pantoflem był dziadunio,
Pod pantoflem był tatunio  
Pod pantoflem dwóch stryj aszków 
Pod pantoflem dwóch wuj aszków 
Pod pantoflem!... to nie plotki... 
Nieboszczki syn mojej ciotki!
Pod pantoflem wszyscy wszędzie, 
Mój mąż pod pantoflem będzie.

Pod pantoflem brat mój Oleś,
Pod pantoflem kuzyn Boleś,
Pod pantoflem nasz marszałek, 
Nawet rotmistrz chociaż śm iałek, 
1 m inister z deputatom.
I  niekończąc jeszcze na tem.
Pod pantoflem obaj sędzię;
Mój mąż pod pantoflem będzie!

Będę zatem jak babunia,
Jak ciotunia, jak mamunia,
Jak są moje trzy stryjanki,
Jak bratowe, jak wujanki,
Bo nikt nie może bez żony 
Tak samopas być puszczony. 
Wszystko to mając na względzie 
Mój mąż pod pantoflem będzie !

Mówią, że są takie kraje,
Gdzie są inne obyczaje,
Chyba tam  mają mężowie, 
W ięcej sensu w swojej głowie, 
Tylko to nie u nas wcale,
Gdzie tu cym bał na cymbale 
Gdzie wszyscy, z ciałem  z duszą 
Pod pantoflem jęczeć muszą!
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Imci Pan Onufry.
— Szewcka pasja mnie po

rywa na naszych z miasta i 
!u przedmieścia. Jak rok pański 
nastanie, tak cały boży rok nic 
nie słychać, tylko jednym cięgiem 
same narzekania na radę miejską, 
taj na jenteligencję, co się wszę
dzie pcha. A tu jak przyjdzie wy
bierać, to nie zwabie ich do mai- 
stratu ani piernikiem. Zwołuj, 
ztrębuj, nic ci nie pomoże. W 
szynku to ich pełno —  wygadują, 
co aż się ziemia święta trzęsie, — 
a do maistratu żaden się nie ru
szy. Taki jenteligent, żyd abo ad
wokat, to nie dospi i nie doje, a 
z kartką na m aistrat leci — i nie 
dziwno potem co sami swoich wy
bierają. Taż to skaranie boże, aby 
na sześć tysiąców wybierało ty
siąc i to samych uczonych taj 
gazeciarzy; najsamprzód zrobią 
sobie komitet z samych swoich, a 
na prezesa najmą jakiego z ka
mie uicznych od parady i nuż da

lej kręcą na swoje. A nasi z przedmieścia to się gapią jak ga
wrony nieprzymierzając pod samym maistratem a do środka nie 
pójdzie. A potem krzyk i gwałt, co nas jeuteligenty rabują, taj 
kunirują jak nieboże stworzenia. Owoś jak się pokazuje, to my 
same sobie winni. Co prawda to nie grzech. Mają oni rozum, ale 
nie leniwią się chodzić koło interesu. A my co? ot — splunie, 
zaklnie jeden i drugi —  a bieda lezie na sam kark. Taka już na
tura i ponoś nic nie pomoże. Chyba może policajami napędzać do 
wyboru, iuaksze nie poradzisz z naszymi. Jeszcze teraz pół biedy, 
bo to za pół roku nowe wybory całej rady. Naj tam sobie jeszcze 
pół roku sami radzą —  my jeszcze wytrzymamo; ale na drugi 
rok, jak się zawiniemo, to się zwalimo wszyscy do miasta i obsta- 
wimo cały m aistrat naszymi, i nie puścimo żadnego z uczonych 
mudrahelów z kartką póki nie przysięgnie, co z nami trzyma. 
Taj tyle.

Pozbierane głosy z chaosu galicyjskiego.
I. Hasłem naszym jest zgoda i jedność, jednakowoż od naszego 

zdania i od naszych zamiarów nie odstąpimy ani na krok.
** *

II. My także pragniemy postępu, byle tylko nie zaprowadzano 
żadnych nowości.

* * *
III. Wszystko poświęcimy dla Polski, ale pokąd Francja albo 

inne mocarstwo nie pomyśli o odbudowaniu naszej ojczyzny, 
potąd śmiesznością jest bawić się w patrjotę.

★ *
IV. Jeżeli przyjdzie czas, to i my okażemy się patrjotami i do 

poświęceń zdolni, dziś obowiązkiem jest pilnować własnej 
kieszeni.

*
V. I naszein marzeniem jest wolna Polska, ale nie chcemy, aby 

do odzyskania wolności arystokracja pomagała.
** *

VI. Z każdym Sławianinem pójdziemy razem, tylko nie z Cze
chami. My Czechów nie lubimy.

* * *
VII. Od każdego przyjmiemy pomoc, tylko nie od Niemców.

** *
V III. Wolimy stan obecny i niewolę, jak rządy rozpasanej de

mokracji i trybunów ludu.
** *

IX. Lepiej nam zgnić w kajdanach, jak dopuścić stan szlachecki 
do rządu i przewodnictwa.

** *
X. Jeżeli oświata ludowa da się podnieść bez uszczerbku naszej 

kieszeni, to chętnie ją  popierać będziemy.
** *

XI. Szanujemy inteligencję, jednakowoż jej wpływ na stosunki 
kraju może być tylko zgubnym. Ludzie bez majątku nie ro
zumieją potrzeb kraju.

** *
XII. Jeżeli emigrant nie wymaga od nas pomocy, to może spo

kojnie 24 godzin przebywać w kraju.
*$ *

XIII. Wszystko poświęcimy dla świętej zgody, ale przewodzić sobą 
nie damy nikomu.

* *
XIV. Uznajemy potrzebę programu politycznego, tylko niech nam 

nad tem myśleć nie każą.
** *

XV. Marzyć o Polsce i o niepodległości powinien z nas każdy, ale 
głośno o tem mówić jest w dzisiejszych stosunkach oznaką 
złego wychowania i braku wytrawnego sądu politycznego.

*>|ę
XVI. Droga nam jest przyszłość Polski, ale sprawa kościoła kato

lickiego jest pierwszą.
** *

XVII. Na gruzach kościoła, jezuityzmu i ultramontanizmu powstać 
jedynie może Polska, inszej nie chcemy.

** >1«
XVIII. Niebądźmy śmieszni z temi mrzonkami o Polsce, dziś 

ludzkość wywiesza sztandar kosmopolityzmu. Jako postę
powi powinniśmy płynąć z ogólnym prądem.

G rlos d o  m i n i s t r a .
Panie ministrze, tylko słówek parę,

W iem , żeś zajęty,
I wiem, że głosi: „nie nachodź na pięty“

Przysłowie stare.
Lecz powiem: „Słychać, że masz własne biura 

1 urzędników,
Pełne dzienniki ztąd gromkiego hura 

I wykrzykników.
Ale posłuchaj, co ci powie „Szczutek“

W  najlepszej wierze:
Żeby to miał być już pomyślny skutek 

Temu nie wierzę.
Dopiero gdy coś dla kraju dobrego 

Zrobisz w tem biurze,
Do fraka prześlęć miuisterjalnego 

Wdzięczności różę.

Skromny objad w  Wiedniu.
Od jednego z naszych znajomych, który obecnie zwiedza wystawę

wiedeńską otrzymaliśmy rachunek wręczony mu po objedzie w jedne; z dru
gorzędnych restauracyj :

1. Entrée do restauracji . . . . 1 złr. — ct.
2. Za szość głębokich ukłonów przy wejściu do lokalu — » 60 „
3. Za pomoc przy zdejmowaniu cylindra i  paletota . . — n 40 „
4. Za ustawienie laseczki w kącie . , • — n 10 .
5. Krzesło przy stolo . . . . . . — n 50 ,
6. Przeczytanie spisu potraw . . . . • — n 10 .
7. Zupa . . . . . . . . — n 80 „
8. Makaron w zupie . . . . . • — n 20 ,
9. Sztuka m ięsa (sztuka 60 ct. mięso 1 złr. 20 ct.) razem 1 n 80 ,

10. Jarzyna przy m ięsie . . . . . • — n 20 ,
11. Chrzan . . . . . . • — n 40 »
12. Ocet . . . . . . . • — r> 15 ,
13. Oliwa . . . . . . . • — n 30 „
14. Pieprz . . . . . . • — n 10 »
15.  S ó l ........................................................................................ • — n 10 .
16. Papryka . . . . . . • — *) 20 „
17. Bifsztyk . . . . . . . 4 n 50 ,
18.  Sos  . . . . . . . • — » 50 „
19. Ziemniaki . . . . . . • — n 20 ,

20. Za 20krotne nazwanie „Herr Graf“ . , • 5 » 9
21. Pomoc przy ubieraniu cylindra i paletota • — » 40 ,
22. Podanie laseczki z kąta . . . . • — n 10 ,
23. 10 głębokich ukłonów przy wyjściu z lokalu . • 1 » 1»
24. Za ułożenie i przepisanie tego rachunku .  . • 2 w »

Razem 20 złr. 65 ct.



Przed rozprawą sądową. Stary Gogo i młody Gogo

/ .  Sługa sądowy. „Przynieś-uo miednicę z wodą i ręcznik.“ 
2. Sługa sądowy : „Zapewne znowu chce ktoś swój honor 

naprawić. “

Po „krachu!tt

— Ojciec: „Znowu paniczu zapłaciłem twój weksel, Gzy 
ty się nigdy nie poprawisz 1

— Syn : „Papa tracisz na giełdzie, a ja w karty. Każdy 
ma sa ój „ssyk.“

Także opinja!

— Aj ! Oni tak śię kochają — nu , a co będzie, jak on 
się dowie, że ja teraz został a prosty ganew. Będzie z mi
łości całej a „krach.“

— Słyszałaś kicio, o procesie Dobieszewskiego ?
— Oj słyszałam ! To Sodoma i Gomora, i nie będzie le

piej, pokąd się ci gazeciarze nie wychrzczą.
Wydawca i  odpowiedzialny redaktor : L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i . Czcionkami K. Pillera.


